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D yskusja nad potrzebą w ybudow ania Domu A dw okata Seniora rozgorzała na 
dobre. O statnio w  num erze 2/86 „P alestry” znów ukazały się aż dwa artykuły  na 
ten  tem at. Przystąpienie do budowy ta k  dużego obiektu jak  dom opieki dla w ięk­
szej liczby ludzi jest oczywiście kw estią bardzo dalekiej przyszłości, ale zauważmy, 
że dzięki te j sięgającej w przyszłość dyskusji w yłoniły się py tan ia bardziej ak tua l­
ne, dotyczące m ianowicie problem ów  obecnego życia adwokackiego. Pierwsze z tych 
ak tualnych  py tań  to  pytanie, co już dzisiaj, od zaraz, robić z kolegami, którzy są 
„całkowicie n iespraw ni” i zasługują z tego powodu n a  bezzwłoczne umieszczenie 
w  dom u opieki. W okręgu w arszaw skim  jest ich dwudziestu. Drugie pytanie, nie 
ta k  „palące”, ale też dom agające się, by odpowiedzi nie odraczano, to pytanie, ja ­
kiej pomocy w  obecnych w arunkach  udzielać należy tym  wszystkim adwokatom 
seniorom , którzy pobierają zbyt m ałe em erytury . Tych m a być około stukilku- 
dziesięciu (liczby przytoczone z n r  2/86 „P alestry”).

I. O dpow iadając na pytanie pierwsze w spraw ie tych dw udziestu seniorów „cał­
kowicie n iespraw nych”, .autor jednego ze w zm iankow anych artykułów  dochodzi po 
dłuższych wywodach do konkluzji, że „jedynym  realnym  rozwiązaniem  tej (...) pa-, 
lącej spraw y, i to szybkim, jest w  te j chwili doraźne przystosowanie pawilonu 
w DPTA w Grzegorzewicach do tych potrzeb”. Ponieważ w spraw ie realizacji tej 
w łaśnie koncepcji, nazw ijm y ją  grzegorzewicką, m am  zdanie odmienne, a w  dysku­
sji jako em eryt chciałbym  wziąć udział, proszę „Palestrę” o udostępnienie mi 
swych poczytnych szpalt, bym mógł wyjaśnić, dlaczego z tą  koncepcją się nie 
zgadzam.

Przede wszystkim  chciałbym  do dyskusji wnieść kwestię, czy pytano o to  sa­
m ych zainteresow anych, owych dw udziestu kandydatów  na pensjonariuszy paw ilo­
nu, czy rozm aw iano z nim i na ten  tem at, ew entualnie z ich opiekunam i czy ro ­
dzinam i, czy pytano też o to  tych wszystkich, którzy w bliższej lub dalszej przy­
szłości sam i stać się mogą niespraw nym i. W cytowanych artykułach  nie ma o tym  
ani słowa, tak  jakby  odpowiedzi pozytywne nie ulegały żadnej wątpliwości. Być 
może m am y tu  do czynienia z nieporozum ieniem , które polegałoby na tym, że 
obaj Szanowni autorzy powoływanych artykułów  mogą mieć na m yśli pozytywne 
odpowiedzi, ale daw ane tylko na ogólne pytanie, czy koledzy zgłaszają swe kan ­
dydatu ry  do Domu A dw okata Seniora bez zaznaczenia, że chodzi o lokalizację 
w  Grzegorzewicach. W swoim czasie rozesłana została tak a  ankieta  bez przew idy­
w anej lokalizacji. Aczkolwiek byłem i jestem  przeciwnikiem  lokalizacji grzegorze- 
w ickiej, n a  powyższe pytanie także i ja  dałem  w tedy odpowiedź pozytywną. Nie 
znaczy to  jednak, że zgadzam się n a  lokalizację Domu Seniora w łaśnie w Grzegorze­
wicach.

Uważam , że tę  szczególną kw estię należy w yjaśnić dokładnie. Jeśli chodzi 
o m nie, to  w  te j chwili do swej ankiety  w pisuję odpowiedź: za nic na świecie nie 
pozwoliłbym, żeby m nie wywieziono do Grzegorzewie w  proponowanym  charak te­

* P o dstaw ow e zagadn ien ie  będące p rzedm io tem  po lem ik i a u to ra  s trac iło  n a  sw ej ostrości 
w obec ita n o w la k a  K om isji za ję tego  n a  p osiedzen iu  w  d n iu  10.VI.1986 r. N iem niej je d n a k  
R ed ak c ja  d ru k u je  n in ie jszy  a r ty k u ł ze  w zględu n a  sposób a rg u m en tac ji au to ra . (Red.)
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rze dożywotniego pensjonariusza. Byłoby to  bowiem po prostu zesłanie. Dlaczego?
Proszę spokojnie zważyć.
Do Grzegorzewie nie m a dojazdu. Jest tylko dojazd dla zmotoryzowanych. S ta ­

cja PK P Grzegorzewice w  odległości ok. 2 km od tzw. „pałacu”, po drodze jedna 
„przesiadka”. S tacja PKS tak  samo daleko, choć bez przesiadania. Będąc w  G rze- 
gorzewicach parę razy, nigdy nie słyszałem, by ktokolw iek z gości dojeżdżał tym i 
środkam i kom unikacji. Byli zawsze zabierani ... ale przez grzeczność. Nie jest to 
jednak  propozycja na stałe. I nie może n ią być ze zrozumiałych względów.

Dalej. Wokół kom pletna pustka. K ilka chałup, kilka letnich budek w śród sadów 
czy ogrodów. K ilka staw ów  rybnych. Poza tym  głusza, pustkowie, czasem ładne 
i bardzo przyjem ne, zwłaszcza późniejszą wiosną, gdy kw itną zboża i pięknie pach-, 
ną. Raz na kilka godzin zobaczy się idącego drogą człowieka albo przejeżdżający 
wóz gospodarski. Ale ta  cisza i spokój to są m om enty bardzo dodatnie ty lko przy 
pogodzie, a co ważniejsze, tylko przy wypoczynku, tzn. tylko przy pobycie ogra­
niczonym w czasie. A podczas słoty, śniegu — i dożywotnio?

Czy radio, te lew izja i czasopisma, a naw et biblioteka mogą tu  być rekom pen­
satą w ystarczającą — podkreślm y to jeszcze raz — przy pobycie bezterm inowym ? 
T e  t r z y  s ł o w a  p o  s t o k r o ć  i z a w s z e  m i e j m y  w  p a m i ę c i .  
Przecież ci starzy ludzie, którzy tu  m ieliby być „zesłani”, acz n iespraw ni i coraz 
bardziej pogrążający się w stan  niedołężności, to jednak mimo wszystko istoty żywe, 
nie pozbawione jeszcze świadomości. M ają jeszcze oczy i uszy, w praw dzie słabnące, 
lecz przecież wciąż jeszcze funkcjonujące. A przy tym  am bicje na pewno niekiedy 
wyostrzone, a może czasami nadm iernie. Za powierzchowną raczej trzeba by uznać 
uwagę, że ich „najw iększym  zainteresow aniem ” byłby tylko „jadłospis obiadow y”. 
Nawiasowo mówiąc, jadłospis obiadowy zawsze i wszędzie, w każdym  okresie ży­
cia ludzkiego cieszy się niesłabnącym  zaniteresow aniem . Wcale nieryzykow ne n a ­
tom iast byłoby powiedzenie, że u w ielu pensjonariuszy każdego Domu Starców  
prosta  chętka przespacerow ania się, naw et o kulach czy na inw alidzkim  wózku, 
pośród ruchliwego tłum u ulicznego, lub chętka pooglądania w ystaw  sklepowych — 
zawsze stanowi i stanow ić będzie niem ałą pokusę. A na pewno niejeden z takich 
pensjonariuszy byłby zachwycony, gdyby — w m iarę możliwości — zaprowadzić 
go do k ina nietelewizyjnego, na żywy nietelew izyjny koncert, do żywego nietele- 
w izyjnego teatru , a może też w jakichś w yjątkow ych w ypadkach ... do kaw iarn i 
lub kaw iarenki, gdzie m ógłby popatrzeć sobie na nie znanych ludzi. Oczywiście 
wszystko to  w m iarę możliwości. Czyż stan  owej niespraw ności u każdego starego 
człowieka z reguły już jest taki, że wszelkie tego rodzaju  zachcenia m uszą być 
nieziszczalne? Pozbawienie tych biednych delikw entów  jakichkolw iek możliwości 
stykania się z szerszym św iatem  byłoby w prost okrucieństw em . Posługując się 
słowami jednego z cytowanych artykułów  „P alestry”, m ożna by to  określić jako 
„w arunki upokarzające, rozpaczliwe, beznadziejne”. N aw et przy dobrym  jadło­
spisie i dobrej opiece lekarskiej.

Radio, telew izja i czasopisma, książki — to zresztą dopiero połowa tych w ra­
żeń, które człowiek chciałby odbierać.

Ale praw da. Ze szpalt jednego z cytowanych artykułów  słyszymy wołanie: 
„składajm y im w izyty”. Pozwólmy sobie n a  trochę w yobraźni. K tóregoś dnia po­
jaw ia  się w  pawilonie tak i z daw na oczekiwany gość. Je s t bardzo przyjem nie 
i miło. Tylko że... w szystkiem u na tym  świecie sądzony jest koniec. Miły i sym pa­
tyczny gość dobrodziej m usi przecież wrócić tam , skąd przyszedł. A biedny i rów ­
nie m iły pensjonariusz pozostanie dalej sam ze swymi m yślam i dożywotniego 
zesłańca.
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To są rzeczy proste. N iewielu trzeba słów, żeby je zobrazować. Przypom nijm y 
sobie tylko: dożywocie w pustkow iu, świadomość, żp to pustkow ie — to już koniec, 
że to już na zawsze.

Sąsiedztwo paw ilonu z „pałacem ” tylko na krótko mogłoby w yw ierać swój do­
broczynny w pływ  jako elem ent w prow adzający ożywienie. W długich m iesiącach 
jesiennej słoty czy zimy cisza dzwoniłaby w uszach dalej — gości mało albo 
i wcale. Zresztą zastanow ić się trzeba nad pytaniem , jak  ułożyłyby się wzajem ne 
stosunki między „paw ilonem ” a „pałacem ”, zwłaszcza w okresach większej fre k ­
w encji w „pałacu” zdrowych i — co tu  dużo mówić — wesołych, norm alnych 
gości. Wesołych, bo przyjeżdżających po relaks i relaks tam  znajdujących. Czy 
dożyw otni i cierpiący na różne niedom agania podopieczni z paw ilonu nie odczu­
w aliby  w  tym  kontraście czegoś w rodzaju przykrego kom pleksu? Myślę, że na 
pew no tak. Szczególnie w chwilach „kulm inacji” (jeśli można się tak  wyrazić), 
to  znaczy w  chw ilach najzupełniej norm alnych, głośnych zabaw, dla których tak  
liczni koledzy w raz z rodzinam i również tam  przyjeżdżają.

Absolutnym  przeciw ieństw em  takiego pobytu w  pustkow iu, daleko od centrów  
ku ltu ra lnych , jest oczywiście pojęcie pobytu we w łasnym , choćby najm niejszym  
m ieszkanku w  Domu A dw okata Seniora (jak to zapow iadają projekty), które by 
w łaściciel mógł sobie urządzić według własnego gustu, w edług w łasnych upodobań, 
z jakim i się zżył. W opisywanym  pustkow iu grzegorzewickim, w  h o t e l o w y m  po­
koiku paw ilonu (może naw et wspólnie z kim ś zajm owanym ), pojęcie własnego 
k ą ta  zniknie, nie będzie się mogło naw et zrodzić.

Dlatego nie obawiam  się jeszcze raz  powtórzyć: za nic na świecie!
Takie więc na ogół byłyby krytyczne uwagi w  spraw ie pro jek tu  grzegorze- 

wickiego.
Ale powszechnie znane porzekadło głosi, że łatw iej krytykow ać niż robić. Czyli — 

pora n a  propozycje pozytywne.
Co z tą  „palącą” spraw ą zrobić już teraz? W ydaje się, że na razie niewiele 

w  porów naniu z planam i budowy domu. A może doraźne zajęcie się „niespraw ­
nym i” senioram i przy p o z o s t a w i e n i u  i c h  w d o t y c h c z a s o w y c h  
m i e s z k a n i a c h ?

W jednym  z cytowanych artykułów  „P alestry” mowa o „niejednokrotnie dobrze 
sytuow anych”. Kw estia finansow ania opieki nad nim i nie pow inna więc chyba 
spraw iać kłopotów. Przy scentralizow anej organizacji m ożna by to  ew entualnie 
w y z y s k a ć  przez odpowiednie zwiększenie ich w kładu  pieniężnego. Do rozw iązania 
pozostałaby zatem  tylko spraw a finansow ania opieki nad dużo m niejszą liczbą 
„niespraw nych” lub też finansow ania ogólnych kosztów opieki, ale w  zm niejszo­
nych rozm iarach. Opieki polegającej na zorganizow aniu dla nich dorywczych 
i stałych dyżurów  w ykw alifikow anych lekarzy specjalistów  oraz w ykw alifikow a­
nych pielęgniarek, jak  również stałych dyżurów  tzw. pomocy domowej w  dzie­
dzinie sprzątania, załatw iania spraw unków  na mieście, zwłaszcza związanych z ży­
w ieniem . Zorganizowanie ogółu tych spraw  nie byłoby chyba aż tak  trudne, żeby 
nie było innego w yjścia jak  tylko skasow anie części — lub naw et całości — Domu 
P racy Twórczej A dw okatury w Grzegorzewicach.

Spraw ę kosztów za obiady można by w  W arszawie zorganizować przez w yko­
rzystanie stołówek różnych instytucji, zwłaszcza akadem ickich. Te ostatnie przy j­
m ują em erytów  na obiady tylko za okazaniem  aktualnego odcinka em ery tury  i po 
wycięciu z k a rty  żywnościowej części przydziałów  mięsnych. Obiad z trzech dań 
bardzo pożywnych, sporządzony wedle recep tury  racjonalnego żywienia, a na 
żądanie dietetyczny, kosztuje tam  67 zł. Liczne stołówki akadem ickie rozrzucone
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są po całym  mieście, dzięki czemu można liczyć na uwzględnienie „właściwości 
m iejscowej”. W spraw ie przynoszenia obiadów do domu miałoby to duże znaczenie.

Razem na wszystkie wyżej wyszczególnione św iadczenia trzeba oczywiście zna­
leźć fundusze, ale będą one na pewno mniejsze niż przy przyjęciu koncepcji grze- 
gorzewickiej polegającej na zajęciu pawilonu. Przy realizacji proponow anej pizeze 
mnie koncepcji w arszaw skiej odpadłyby następujące koszty: a) adap tacji paw ilo­
nu — trzeba by bowiem przewidywać co najm niej roboty m urarsk ie w  związku 
z przygotowaniem  osobnej jadalni dla „niespraw nych”, jako że przychodzenie ich 
do jadalni ogólnej DPTA nie byłoby wskazane, b) s tra ta  interesów  DPTA, w y­
n ikająca z w ykreślenia norm alnych przychodów z pawilonu, c) w ysokie koszty d a ­
lekich przyjazdów  lekarzy i w ykw alifikow anych pielęgniarek do Grzegorzewie 
(w W arszawie o wiele mniejsze). W szystkie te  spraw y finansowe, które by tu  z ko­
nieczności pow stały, można chyba opanować i zorganizować cen traln ie przy pomocy 
Naczelnej Rady Adwokackiej i Rady Okręgowej w  W arszawie. F ak t, że w  okręgu 
w arszaw skim  m am y stosunkowo większą liczbę em erytów  niż w  okręgach innych 
rad, nie może być we w szystkich obliczeniach pom ijany. W arszawska R ada A d­
w okacka i w arszaw skie Koło Em erytów  rozw ijały dotychczas w  spraw ach naszych 
seniorów  energiczną działalność i niosły im  rzetelną pomoc. M ają one w te j 
dziedzinie bogate doświadczenia, wobec czego można ufać, że wszystko znajdzie 
się w  rękach dobrych gospodarzy.

W ielu naszych — zwłaszcza młodych kolegów — na pewno dożyje te j chwili, 
gdy projektow any Dom A dw okata Seniora przyjm ie ich kiedyś w  swe progi i roz­
toczy nad nim i potrzebną opiekę. Nadzieje tak ie są nad w yraz atrakcyjne. Toteż 
nie dziwota, że ci starsi koledzy, którzy od takich  pięknych chwil są oddaleni, 
a już obecnie są „całkowicie n iespraw ni”, oczekiwania swe ograniczają do cze­
goś, co byłoby dla nich osiągalne już dzisiaj. M ianowicie do oczekiwań, że taką 
sam ą specjalistyczną opiekę, jaką by m ieli w  Domu Seniora, gdyby istniał, chcie­
liby otrzym ywać już teraz, choć pozostaliby jeszcze w swoich m ieszkaniach.

Ale myśl o tego rodzaju  opiece, choć rzeczywiście jest „paląca”, nie może mieć 
jednak  takiego priory tetu , żeby dla jej urzeczyw istnienia burzyć to, co dla dobra 
A dw okatury zostało już zrobione i ku ogólnemu zadowoleniu spraw nie funkcjonuje. 
Skasowanie Domu Pracy Twórczej A dw okatury w  Grzegorzewicach — w części 
czy w całości — jako siedliska, gdzie można popracować w w arunkach  ciszy i od­
począć po w szystkich napięciach życia adwokackiego, byłoby krzywdzące. Myśl 
o oddaleniu tak iej ew entualności m a więc swój p rio ry te t w  sytuacji, gdy możli­
wość rozw iązania nie krzywdzącego nikogo zarysowuje się w kształcie konkretnego 
planu.

P lan  ten  jest m. zd. w ykonalny, bo tańszy od p lanu  grzegorzewickiego. Poza 
tym  plan  ten  pozwoli n a  uniknięcie złego precedensu. Przekształcenie DPTA 
w Grzegorzewicach w całości lub  w  części na Dom Starców  byłoby bowiem p re ­
cedensem bardzo trudnym  w przyszłości do odwrócenia. Można by o tym  myśleć, 
ale dopiero po w ybudow aniu Domu A dw okata Seniora. Ale kiedy to  nastąpi?

II. Odpowiedź na drugie z pytań, o których mowa na wstępie, tj. na pytanie, 
jak ie j pomocy należy udzielać seniorom  m ającym  mniejsze em erytury , znajduje się 
wyżej w części I niniejszych uwag, gdzie om awiane są spraw y obiadowe i spraw y 
podniesienia wysokości udziału W arszawskiej Rady Adwokackiej w  Funduszu Wza­
jem nej Pomocy Koleżeńskiej.

Podnieść wreszcie można spraw ę wniosków na różne odznaczenia. Przynoszą one 
zawsze zasłużoną satysfakcję m oralną, a niekiedy naw et m aterialną, gdy pociągają 
za sobą autom atyczne podniesienie wysokości em erytury . Wielu z naszych senio­
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rów  zasłużyło sobie na to swą długoletnią, rzetelną pracą zawodową lub spo­
łeczną.

2.
STANISŁAW SNlEęHÓRSKI

SPRAWA BUDOWY DOMU ADWOKATA SENIORA 
NA PORZĄDKU DZIENNYM

1

K om isja d/s budowy Domu A dw okata Seniora pow ołana została przez Naczelną 
R adę A dw okacką w dniu 26 kw ietn ia 1984 roku z zaleceniem, aby zgodnie z du­
chem  uchw ały K rajow ego Z jazdu A dw okatury z października 1983 roku przepro­
w adziła  w stępne prace i rozeznanie możliwości budowy, w arunków  pow stania 
i działania Domu, a ponadto możliwości finansow ych sam orządu pokrycia kosztów 
te j budowy.

Zagadnienie sy tuacji finansow ej adw okatury  w roku  1984 rysowało się mgliście 
i n iepew nie, toteż może słusznie podejm ow anie owych rozeznań przesunięte zostało 
na p lan  dalszy. N atom iast na czoło badań  w ysunęła się spraw a ustalenia potrzeb 
życiowych adw okatów  starszych i w arunków , w jakich żyją, a zatem  ustalenia 
potrzeby budow y Domu.

K om isja d/s budowy rozesłała dwie ankiety. Z otrzym anych odpowiedzi w yni­
kało niezbicie, że pow ażna część adw okatów  starszych cierpi n iedostatek, jest bez­
rad n a  i opuszczona. Gotowość zam ieszkania w Domu A dw okata Seniora zgłosiło 
około 100 osób z te renu  całej Polski.

Tego obrazu nie zm ieniły wypowiedzi niektórych naszych ośrodków sam orządo­
wych, negujących sens organizow ania Domu, które stw ierdzały, że w  ich okręgach 
zagadnienie opieki nad senioram i adw okatury  nie istnieje lub też nieliczne tylko 
są w ypadki w ym agające roztoczenia opieki, k tóre zresztą załatw iane są we własnym  
zakresie.

W rażącej sprzeczności z tym  optym istycznym  obrazem  w arunków  życia adwo­
katów  starszych sto ją w yniki dalszych badań przeprow adzonych przez Komisję 
d/s budowy Domu Seniora.

B adania przeprow adzone przez Ośrodek Badawczy A dw okatury i dane uzyskane 
z tego źródła w edług stanu  n a  połowę 1985 roku w ykazują, że w  Polsce żyje 1644 
adw okatów  em erytów  i rencistów  (z czego Izba w arszaw ska grupuje 462 adw oka­
tów) i że 39,4% adwokatów , tj. 647 adw okatów , otrzym ywało w tedy em ery turę czy 
rentę poniżej 10 000 zł mieś., a w sumie 72,6% adwokatów , czyli 1 193 adw okatów  — 
poniżej 15 000 złotych mieś. B adania Koła Em erytów  i Rencistów Izby w arszaw skiej 
dowodzą, że więcej niż 20 adw okatów  w  sam ej W arszawie znajduje się w  całko­
w itym  opuszczeniu i nędzy i egzystuje ty lko dzięki opiece i pomocy koleżeńskiej.

Z bliżają się w ażkie w ydarzenia: zgrom adzenia izb adwokackich oraz Zjazd A d­
w okatu ry  Polskiej. P ora zatem  postaw ić pod rozważenie i przedyskutow anie sp ra­
wy pomocy dla starszych adw okatów  i powziąć sprecyzowane już decyzje doty­
czące właściwego i sensownego zorganizowania te j pomocy dla adw okatów  bez­
radnych i samotnych. Godny uwagi jest artyku ł adw. Jerzego K lew ina („Palestra” 
n r 2 z 1986 r.) pt. „Każdego to czeka” wzywający, aby przed tym i zgromadzeniam i 
pobudzić świadomość i uczulić sum ienia tych, którzy 'władni będą podejmować 
stosowne uchwały.

Isto tne zastrzeżenia budzi obecny system  dopłat do em ery tur z funduszy po-


